znakomitych osób. Wciągu czterech godzin trwającćj li- 


a to zaczynając od przyszłego poniedziałku. SĄ 
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OSCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 


wnie WW. Pani, jak innym Gazetom był nadesłany. Cóż 
to ma znaczyć? Ta rada Benca jest zbawienna, burmistrz 
grube błędy wójtowskie o sukcesji kodexzowćj doktadnie 
prostuje, Grzegorz Mickowi rzetelne prawdy mówi, na- 
ucza tego młodzika po ojcowsku aby nie swywolił i bą- 
ków na publiczność nie puszczał. Te‘ prawdy są uży- 
teezne i każdy rądby.o nich wiedzićć. My tu w stolicy o 
tych 'prawdach, aż. dopiero z innych gazet dowiadu- 
jemy się, ale nasi koledzy na prowincji, dotąd w błędach 
wojłowskich zostają, a o prawdach nic nie wiedzą. Dla 
czegoż WW. Pani tak niełaskawa. Dowodzisz nąm Że do 
rozsiewania Błędów, Baśni i Bredni jesteś aż nadto sko- 
raa nie lubisz prawdy i dla tego nie chcesz o prawdach do- 
nosić. „Tonie pięknie, tak się niegodzi; baśniów nie chce» 
my a prawdy lubiemy. Więc się,popraw, bo inaczćj roz= 
'wód Mościa Pani! — A. B. C. D.E. ecto 

Rady przyjacielskićj pana wojta nie umieściliśmy dla 
tego, Że nam była nadesłana za późno, to jest we czwartek 


R 


WIAD 0 
AORE Wiadomości Warszawskie. 


< Tuż tedy dnia wczorajszego zaczęła się licytacja du- 
plikat bibljoteki Puławskićj, na którą przybyło wiele 


cątacji, sprzedano podług drukowanego katalogu Nrów 152 
a między temi biblię Leopolity, lgo wydania za złp. 85, 
biblję Radziwiłowską niezupełną za zł, 54, biblję Wuj- 
ka za z%.60, biblję Ostrogską za zł. 170, Postylłę Reja 
niezupelną za zł. 45. Na żądanie licytujących przenosi 
się licytacja na godziny popołudniowe, od 3ciéj do 7mej 


— Artykuł pana X, p. t. » Uwagi nad recenzją dramma- 
tu Edmund etc,« umieścimy w jednym z następnych nu- 
merów G.P. RZEK A ART 
— Do jakiego stopnia są draźliwi i urażliwi ludzie, do- 
wodem tego artykuł umieszczony w Dzienniku Powsze- 
chnym zd. 3 b. m. iw Kurjerze Polskim z dnia wczo- 
rajszego. Osnowa jego następująca. ` 

«Przestroga Gazecie Polskiefod Prenumeratorów dana. — 
Mościa Pani. — Sama tylko jedna WW. Pani, uwagi 
mad rzutem oka na Upominek Pliszki o sukcesji, od 
Wicka Gręza Wójta Gmiry K... podane, w Nrze 297 u- 
mieściłaś; a inne Gazety tego artykułu nie mają. Teraz 
przeciwnie się stało: inne Gazety Radę przyjacielską 
od Grzegorza Benc Burmistrza Miasta Pr. Wickowi 
Grez Wojtowi daną, umieściły; a sama tylko jedna 
WW. Pani jej nie umieściłaś, chociaż ten artykuł, ró- 


nych gazetach. W takióm zdarzeniu było więc rzeczą 
zbyteczną powtarzać w piśmie naszóm chrję tym mnićj na 
tozasługujacą, Że nieborak pan wojt radę dający, nie mógł 
się w nićj ustrzedz tego stylu gminnego i tej płoskićj 
uszczypliwości, któremi tak widoczniei powyższy artykuł 
jego przyjaciół panów A. B. ©. D. E. ect, jest nace- 
chowany. — Co do zarzutów o Błędy, Baśnie i Brednie, 
przyznajemy, że trudno gszetom czasem ustrzedz się, zwła- 
szcza gdy mają tyle zagorzałych itak natrętnych jakim jest 
pan wojt i ect. korespondentów; ale prenumeratorowie G. 
< P, i czytelnicy oddadzą nam tę sprawiedliwość, Że ani ra- 


Č) Nie licząc w to wartości kuponu wynoszącćj Zł. 1 gr. 94. 
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przed wieczorem, a nazajutrz już rano znaleźliśmy ją win= 


zu jeszcze, nie zdarzyło się im czytać w piśmie naszémr 


my er?" REJ 
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takich Bredni jaką jest bez zaprzeczenia Przestroga któ: 
rą ogłosił skwapliwie Dz. P. i Kur. Pol., a my dla wy- 


` jaśnienia ninićjszego wywodu umieścić byliśmy zmuszeni. — 


Pragniemy bez wątpienia skarbić sobie względy prenume- 
ratorów, bo przez nich tak nasza, jak wszystkie całego 
świata gazety stoją; ale panowie, a raczej pan A.. B.. C.. 
ect., którego znamy dostatecznie, pozwoli sobie powie- 
dzićć rzetelną prawdę, że niesłusznie grozi rozwodem, al- 
bowiem nieznajduje się na liście prenumćratorów naszych; 
życzemy mu szczęśliwćj drogi. -- Nakoniec oświadczamy i 
panu zeójżowi, że jeżeli idzie mu o to, aby czytelnicy G. 
P. znali jego radę przyjacielską, niech nadeśle drukowa- 
ną a przyłączemy ją do najpierwszego numeru Gazety. Ju- 
żeśmy tyle w ciągu lat dwóch wydrukowali jego artyku- 
łów o Pliszce, za Pliszką, do Pliszki, a nawet nibyto 
przeciwko Pliszce, że przez wzgląd na nasze przysługi, 
„może i powinied poprzestać na tćj, którą mu teraz olfiaru- 
jemy. 

— Dziś zimna stopni 18. 


ROSSIJA. — Traktat pokoju z Portą Ottomańską. — 


My Mikołaj Iszy, z Bożej łaski Cesarz i Samodzierzca 
wszech - Rossyjski, Moskiewski, Kijowski, Włodzimierski, 
Nowogrodzki; Gar Kazański, Car Astrachański, Król Pol- 
ski, Car Sybirski, Car Chersonezu 'Tauryckiego, Pan 
Pskowa i Wielki Xiąże Smoleński, Litewski, Wołyński, 
Podolski i Finlandzki; Xiąże Estoński, Inflantski , Kurlandz- 
ki,iSemigalski; Zmudzki, Białostocki, Karelski, Twerski, 
Jugoryjski, Permski, Wiatski, Bulgarski i innych, Pan 
i Wielki Xiąże Niższego "Nowogrodu, "Czerniechowski, 
Riazański, Potocki, Rostowski, Jarosławski, -Biełożerski, 


+ Udorski > Obdorski, Kondyjski, Witebski, Mścisławski, 


tładca wszystkich stron północnych. Pan Iwerji, Kar- 
talinji, Georgji, Kabardji i obwodu Ormiańskiego, Xią- 
Że dziedziczny i Zwierzchnik Xiążąt Czerkaskich ,. Gor- 
skich'i inzych; Następca Norwegji, Xiąże Schleswick= 
Holsztyński, Stormarski, Dithmarski, Oldenburgski i t,d. 
ited itd. Czynimy niniejszym wiadomo wszystkim ko- 
ana o tóm wiedzieć należy, iż dnia 2 (14) września, 1529 
roku, zosta ustanowiony i zawarty między Nami a Naj- 
jaśniejszym Cesarzem Ottomanów , wielkim i wielce sza- 
sdownym między świetnemi Sułtanami, królem Mekki i 
Medyny; Obrońcą. świętego miasta: Jerozolimy, królem 
i cesarzem prowincji bardzo obszernych zamieszkanych 
w Europie i w Azji nad morzami Czarnćmi Białóm, Naj- 
jaśniejszym potężnym i wielkim Cesarzem, Sultanem, 


- Synem Sultanów, królem, Synem królów; Sułtanem 


Mahmud Han synem Sultana Abdul-Hamid-FHana, w skutek 
pełnomocnictw danych z jedaćj i drugiej strony, to jest z na- 
szej strony; JW. hrabiemu Janowi Diebitschowi Zabałkań- 
skiemu, Naszemu feldmarszałkowi i jenerał-adjutantowi, 
dowódcy naczelnemu naszego drugiego wojska, szefowi 
pułku jego imienia, członkowi rady państwa , kawalerowi 
orderów Rossyjskich, kawalerowi orderów Cesarstwa Au- 
„strjackiego , Marji Teressy i wielkiego krzyża orderu Le- 
opolda; kawalerowi orderów Pruskich, Orła czarnego i 
czerwonego pierwszej klassy, tudzież orderu za zasługę ; 
ozdobionego zřoią szpadą, wysadzoną djamentami, z na- 
pisem za waleczność, medalami za kampanją r. 1812 i 
1814 za wzięcie Paryża, i z roku 1826, 1827 i 1828, za 
wojnę przeciw Persom; a ze strony Cesarza Jmci Otto- 
mańskiego, Jaśnie wielmożnym i wielce szanownym: Me- 
hemedowi Sadik Effendemu rzeczywistemu wielkiemu De- 
fterdarowi wysokićj Porty Oltomańskićj i Abdul Kadir Be- 
e ; z i 


fowì pieszego pułku jego im 


jowi, Kazi-Askierowi Anatolji; traktat wiecznego pokoju 
zawierający szesnaście artykułów, których brzmienie słowo 
w słowo Jest jak następuje : 

IY Imie Boga ZK szechmogącego ! 

Jego. Cesarska Mość Najjaśniejszy i Najpotężniejszy 
Cesarz i Samodzierzca Wszech Rossji, i Jego Wysokość 
Najjaśniejszy i Najpotężniejszy Qesarz Osmanów, ożywiee 
ni równćm Życzeniem położenia kresū nieszczęściom woj» 
ny 1 przywrócenia pokoju , przyjaźni i dobrego porozn- 
mienia między swemi państwami na stałych i nieodmien- 
nych zasadach, postanowili wspólnie poruczyć zbawienne 
to dzieło troskliwości i kierunkowi obopólnych swych 
pełnomocników; a mianowicie: Jego Cesarska Mość Ce- 
sarz Wszech Rossji, JW. Janowi hrabiemu Diebitschowi 
Zabałkańskiemu swemu jenerałowi adjutantowi jenerało- 
wi piechoty, naczelnemu dowódcy "drugiego wojska, sze- 

a : ienia i członkowi rady pań- 
stwa, kawalerowi orderów, rossyjskich, kawalerowi cesar- 
sko-austrjackiego orderu Marji Teressy i wielkiego krzyża 
orderu Leopolda, kawalerowi orderów pruskich Orla cząr- 
nego i czerwonego pićrwszćj klassy, tudzież orderu za 
zasługę, ozdobionemu złotą szpadą wysadzaną djamenta- 
mi z napisem «za waleczność» medalami za kampanją r. 
1812 i 1814 za wzięcie Paryża, i z roku 1826, 1827 i 
1828 za wojnę przeciw Persom; który w moc- udzielonych 
sobie najwyższych pełnomocnictw, mianował ze stron 
dworu cesarsko:-rossyjskiego, pełnomocenikami: JJWW. hr. 
Alex. Orłowa jenerała adjutanta Jego CGesarskićj Mci, 
jenerała porucznika, naczelnika piórwszćj dywizji kirys- 
sjerów, kawalera orderu ś. Anny pićrwszćj klassy z dja- 
mentami, $. Włodzimierza drugićj klassyi ś. Jerzego czwar- 


mi z napisem »za waleczność», kawalera orderu cesarsko- 
austrjackiego Leopolda 3 klassy, orderów pruskich Orła 
czerwonego pićrwszćj klassy, orderu za zasługę i krżyża 
Żelaznego, kawalera orderu królesko-bawarskiego $. Ma- 
xymiljana 3-klassy, ozdobionego medalami srebrnymi bron- 
zowym za kampanją r. 1812 i innym srebrnym z r. IS14 
za wzięcie Paryża, i hr. Fryderyka Pahlen tajnego radcę - 
i kawalera orderów $. Alexandra Newskiego, é& Anny pićr- 
wszćj klassy i ś. Jana Jerozolimskiego; a Jego Wysokość 
Cesarz Osmanów JJWW. Mehemeda Sadika Effendego te- 
raźniejszego pićrwszćgo Delfierdara W. Porty Ottomań- 
skićj; i Abdula Kadir Beja, Kazioskiera Anatolji , którzy 
zgromadziwszy. się w mieście Adrjanopołu i wymieniwszy 
nawzajem swoje pełnomocnictwa, na następujące zgodzili 


się artykuły:: 


dzące dotąd między obudwoma państwami, ustaną od dnia 
dzisiejszego lak na lądzie jak na moruu, i odiąd panować bę= 


mienie między Cesarzem Jego Mością i Padyszachem 
Wszech 'Fiossji z jednćj, a Cesarzem i Padyszachem Osma* 
nów z drugićj strony; między ich dziedzicami i następca= 
mi Tronu; równie jak między ich Państwami. Obiedwie 
wysokie umawiające się strony, ' będą osobliwie to mieć 
na baczeniu, aby wszystkiego unikaty coby mogło by 
powodem do nowych nieporuzumień miedzy obustronny” 
mi ich poddanymi: dopełniać one hędą sumiennie wszy* 
stkich warunków niniejszego traktatu pokoju, a przytem 
czuwać, aby przeciw tymże warunkom pośrednio, ani bez= 
pośrednio jakim bądź sposobem nie wykracząno. 


- 


Artykuł 1. Wszystkie nieprzyjaźni i niesnaski, zacho- 


dzie po wszystkie czasy pokój, przyjaźń 1 dobre poruzu= — 


tćejklassy, ozdobionego złotą szpadą wysadzaną djamenta==———_ 
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Artykuł 2, Majjaśniejszy Cesarz i Padyszach Wszech 
Rossji, chcąc okazać szczerość swego przyjaznego sposo- 
bu myślenia względem Jego Wysokości Cesarza i Pady- 
szacha Osmanów, zwraca Wysokićj Porcie Xięstwo Multan 
w granicach, jakie miało przed rozpoczęciem wojny, któ- 
rćj położył kres niniejszy traktat. Najjaśniejszy Cesarz 
zwraca oraz xięstwo Wołoszczyzny, Banat Krajowy, bez 
najmnićjszego wyjątku, Bulgarję i ziemię Dobruczy od 
Dunaju aż po morze, z miastami: Sylistrjja, Flyrsowa, 
Matczyn, Jsakcza, Tulcza, Babadag, Bazardżyk, Warna, 
Prawody, i innemi w tym obwodzie łeżącemi miastami, mia- 
sleczkami i wsiami; całą pfzestrzeń Bałkanu, od Emine, 
Burnu do Kazan, i całą ziemię od Bałkanów aż do mo- 
rza, z miastami Slimno, Janboli, Aidos, Karnabat, Missi- 
wria, Achioli Burgas, Sizopolis, Kirklissi, Adrjanopol, 
Lule Burgas, nakoniec ze wszystkiemi miastami, miastecz= 
kami i wsiami, i ogólnie ze wszystkiemi posadami, które 
wojska rossyjskie zajęły były w Rumelji. E 

Avt'8, Prut będzie na przyszłość, jak był dotąd gra- 
nicą między obudwoma państwami, od punktu, gdzie za- 
czyna dotykać ziemię Multan, aż do ujścia swego w Dunaj. 
Od tego miejsca granica pójdzie za biegiem Dunaju, aż 
do ujścia zwanego S. Jerzy, tak, iż wszysikie, rozmaite- 
„mi ramionaimi tćj rzeki uformowane wyspy zostać powinny 
w posiadaniu Rossji: prawy jéj brzeg pozostanie jak 
przedtem w posiadaniu Porty.  Zgodzono się jednak: 
Że, iĉ ten prawy brzeg od punktu: w- którym 
odnoga $. Jerzego dzieli się od odnogi Sulineh, nie bę- 
dzie na dwie godzin drogi od rzeki,zamieszkany, i Że na nim 
Żadne załoŻenie,'jakiego bąć rodzaju nie będzie wzniesione, 

"równie, Że na wyspach- zostających- w posiadaniu dworu 


rossyjskiego, Żadne inne założenia, ani warownie.nie.będą. 


wzniesione, wyjąwszy kwarantanny. Okręty kupieckie ebu- 
dwóch mocarstw mają prawo Żeglowania po Dunaju w ca- 
łym jego biega; a okrętom płynącym pod banderą Otto- 
mańską, wolno-zawijąć do ujścia Kili i Sulineh, ujście zaś 
$, Jerzego wolne jest wspólnie dla wojennychi kupieckich 
okrętów obudwóch umawiających się mocarstw. Rossyjskie 
jednak okręty wojenne, nie mają prowa płynąć w górę 
Dunaju , przekroczyć punktu połączenia się z nim. Prutu, 
Art. 4.. Poniewaz Georgia, Imirecja, Mingrelia, Gu- 
rich i wiele innych prowincji kaukazkich, zostają od 
wielu lat i na wieczne czasy złączone z państwem rossyj- 
skiem , i ponieważ to państwo oprócz tego, zawartóm w 
'lurkmanczay d. 10 (22) lutego 1828 r. z Persją traktatem, 
nabyło Ohanaty Erywański i Nachiczewański, zatćm oba- 
dwa wysokie umawiające się mocarstwa uznały potrzebę 
ustanowienia między obopólnemi ich państwami granicy, 
mogącćj na przyszłość położyć tamę wszystkim sporom. -- 
Wzięły przytćm pod rozwagę wszystkie środki, mogące sta- 
wić niezłomne przeszkody napadom i rozbojom, których 
dopuszczały się dotąd pograniczne ludy, przezco stosunki 
przyjaźni 1 dobrego sąsiedztwa między obydwoma państwa- 
„mi często były nadwerężane. -+ W skutek czego ułożono 
się, uznać na przyszłość za granice między krajami Cesar- 
sko-Rossyjskiego dworu i wysokićj Otiomańskićj Porty w 
Azji, tę linję która idzie wzdłuż obecnćj granicy Gurjel- 
skiej od Czarnego morza aż do granicy lmerecji, a ztąd w, 
najprostszym kierunku do punktu polaczenia się granic pa- 
szalików: Achalcychn i Karsu z granicami Gceovgji, tak, że 
na północ wewnątrz tćj linji zostać powinny miasto Achat- 
cych i twierdza Achałkalaki w niemniejszćj nad dwie godzi- 
ny odległości. 
„Wszystkie na południe i na zachód tćj linji demarka- 
cyjnćj ku pasząlikom Karsu i Trebizondy położone kra- 
je, z większą częścią paszaliku Achalcychn, zostaną na wie- 


czne czasy pod panowaniem Wys. Porty, a kraje na pół- 
noc i wschód rzeczonćj linji ku Georgji, Imerecji i Gurie- 
lowi leżące, równie jak całe uadbrzeże Czarnego morza 
od ujścia Kubanu aż do porth S. Mikołaja włącznie, zosta- 
wać będą po wszystkie czasy pod panowaniem państwa rós- 
syjskiego. SC c 

~ Przeto Cesarsko-Rossyjskidwór, oddaje i zwraca W. Por- 
cie resztę jpaszaliku Achacychu, miasto i paszalik Kars, miasto 
i paszalik Bajazed miasto i paszalik Erzerum,i wszystkieprzez 
wojska rossyjskie zajęte miejsca, zuajdujące się zewnątrz 
„wyżćj oznaczonej linji. (Dalszy cigg nastąpi.) 


WIADOMOŚCI NAUKOWE. 


Starożytny zwyczaj w wigilję ś. Mikołaja obchodzony 
3 w Matej-Polsce. 

Na kilka dni przed nadejściem uroczystości $. Mikoła- 
ja, następują w Krakowie nawet dotąd wielkie przygoto- 
wania. ludzie trudniący się wyrobem zabawek dla dzie- 
ci, podwajają teraz swą pracę a mnóztwem dziwnego ro- 
dzaja wykończonych cacek zastawiają stragany na rynku 
przed (kościołem Panny Marji, które swawolne gromady 
chłopców i dziewcząt obstąpiwszy do koła , wskazują pal- 
cami, które im się z nich najwięcćj podobają. SEZ 
nawet sami rodzice oprowadzają swoje dzieci około tych 
straganów, wypytują się ich nieznacznie o gust i wybór, 
i takowe zakupiwszy pokryjomu, chowają ostrożnie, aby 
żadne z dzieci ani ich spostrzegło , ani się nawet dorozu- 
miało o ich schowaniu. $ 

W wigilję $. Mikołaja od samego zmierzchu, następuje 
w domu największa spokojność, rodzice dzieciom zaczynają 
opowiadać żywota świętych, cytują przykłady jak oni z 
nieba zapatrują się na postępówanie ludzi, jak się przy= 
czyniają za nimi do P. Boga, jak nawet niekiedy sami ka- 
rzą tych, którzy świętych przykazań Bożych gorliwie nie 
wypełuiają. Dodają nakoniec, że czasem ci święci a mia= « 
mowicie ś Mikołaj przychodzi z nieba na ziemię, odwie= 
dza szczegylnićj te domy w których się dzieci znajdują, 
On wie, które dziecię, kiedy pacierza nie mówiło, czyto 
było zrana lub wieczór, kiedy swawolę jaką popełniło, kiedy 
nie było posłaszne rodzicom, kiedy się nie chciało dać nbićrać 
słażącym, kiedy było uparte lnbkrnąbrne, kiedy zrana wstać 
nie chciało, kiedy bez przyczyny płakało aż do zaniesienia; 
zgoła, wszystkie grzechy od «4 do Z wypowie, bo na nie 
patrzał z nieba rok cały. : 

Podczas tej rozmowy nagle odgłos dzwonka w sieni sły- 
szćć się daje. Rodzice niby strwożeni, z zadziwiniem mó* 
wią: to zapewne s. IMikołaj; trwoga następuje powszechna, 
dzieci w płacz. Niebawem drzwi się otwierają wchodzi 
anioł ubrany w komżę, w ręku trzyma palmę, głowę ota- 
cza wieniec laurowy i zwiastuje że do tego domu istotnie 
przybywa. Mikołaj. Ledwo tych wyrazów. dokończa, dziad 
ubrany- w łachmany tuż za nimi wchodzi mając na szyi za- 
wieszony różaniec, zrobiony albo z łapin orzechów, wło= 
skich, albo z kartofli, w ręku trzyma bat ogromny, zna- 
mię swojćj powagi, którym na rozkaz $. Mikołaja śmiałość ` 
'najzuchwalszych zwykł poskramiać. "Ten pospolicie w cie- 
mtnym kącie właściwe sobie zajmuje miejsce. Niekiedy $. 
Mikołaj bierze z sobą djabła, który daleko jest gorszy od 
dziada. Gdzieby się wielu znajdowało-czeladzi Inb chłopców 
zuchwałych, tam ś. Mikołaj nie zapomni się w większą li- 
czbę dziadów zaopatrzyć, Nakoniec przy blasku kilka 
świec naprzeciw niego wyniesionych; wchodzi do domu 
osoba poważna w albie kościelnćj, odziana w bogatą ka- 
pe, pod którą jeszcze bogatsza daje się widzićć stuła a w” 
ręku złoty pastorał ina głowie święcąca infuła , przecho= 
dzi wyobrazenie wyszelkićj ceny. Długa, siwa i gęsta bro- 
da aż do pasa sięga, twarz pelna żywego koloru, poznać 
daje, istotę nadladzką dopićro z nieba przybyłą. Ta oso= 
ba czyli raczćj ś. Mikołaj, aż na środku izby'staje, 1 ną 
pół otwartym 1 przytlumionym głosem wymawia: pokój te 


s 
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mu domowi, a wszyscy domownicy w pokorze ducha od- 
owiadają na wieki wieków amen. Podają mu nareszcie 
bees. a po ncałowaniu kolejno -jego reki, proszą. aby 
po dlagiéj podróży z nieba raczył odpocząć na ziemi. S. 
o skłania się do prosby śmiertelnych, siada i pô i- 
mieniu każde dziecię z tego-domu' przyzywa do siebie: 
Wszystkie szeregiem muszą uklęknąć przed nim i nabożnie 
pacierz odmówić; potćm zadaje im różne pytania z katechi- 
zmu, a jeżeli mu dobrze odpowiedzą, wtedy bierze od a- 
nioła obok niego stojącego, wielkie pudło w którćm -sie 
znajdują jabłka złocone, pierniki, cynowe monstrancyjki, 
ołowiani żołnierze, gwiazdki, lalki i wiele podobnych dro- 
bnostek które dzieciom w nagrodę rozdaje, nie przestając 
jeszcze ha wspaniałćm obdzieleniu tych darów, przyrzeka 
am daleko więcćj podobnych tćj nocy przysłać z nieba i 
w- czasie snu pod poduszkę podłożyć, pod tym jednak warun- 
kiem, jeżeli dzieci będą zawsze skromne, posłuszne rodzi- 
com i-chętne do nauki. ; 
Po grzeczńóm zakończeniu sprawy z dziećmi, ś Miko- 
łaj surowszą teraz przybićra postawę, mocniejszym głosem 
woła na czeladź, służących, służące, aby równie przed 
nim uklękli i-pacierz mówili. Niechnoby się wzbraniał 
kto tego uczynić, biada mu! dziad na wszystko patrzy, On 
„nawet niekiedy rozkazy świętego męża uprzedza, a w padł- 
szy całą siłą szatańską na zochwałą duszę, jednym żama- 
chem obala ją na ziemię, anioł zapomniawszy o swćj po- 
wadze trzyma za głowę, a dziad niezmordowany: do zapo- 
mnienia, bolesne sypie razy. Przez ten czas $. Mikołaj, 
zbawienne daje nauki, te małe cierpienia przyrównywa 
do wielkich męk czyszczowych lub piekielnych, lecz nie- 
stety! grzesznik pokutujący wśród bólu iikrzyku aniich chce 
sluchać." S. Mikołaj jako istota pełna dobroci, nie pragnie 
 wielkićj kary, gdyż na (dwunastu lub jedenasta plagach 
zwykle przestaje, ale cierpliwie aa poprawę czeka. Je- 
zeliby ta w ciągu następnego roku widocznych skutków 
mie okazywała, daleko większćj chłosty spodzićwać się ka- 
Że na rok drugi, jeżeli zaś pokutujący szczerą uczyni obie- 
tnicę więcćj nie wpadania w grzechy, tedy jutro za pier- 
wszćm przebudzeniem się ze snu, nakązuje mu zajrzóć pod 
poduszkę, a tam ma zobaczyć dary przysłane z nieba w 
nadgrodę tylu cierpień i też gorzko wylanych.' : 
Pokładających ufność w wierze, nadzieja niezawodzi. 
Nazajutrz za piórwszóm oczu przetarciem , dzieci tkliwie 
zaglądają pod poduszki. Co za dziw! sprawdzone przepo= 
wiedzenie! mnóstwo niesłychane cacek i bawideł, ledwo 
. poduszki okryć zdołają. Smutek wczorajszy, w powszechną 
zamienia się radość. Dzieci nie mogą znaleść godnych wy- 
«razów na uwielbienie s. Mikołaja. Wśród tćj uciechy ro- 
dzice przybiegli równie i dzieciom dziwić się dopomagają. 
. Między temi darami z powinności musi już się znajdowć 
rózga wyzłacana i groszówka (*) to jest mały elementa- 
` rzyk służący do poznania liter i nauczenia sięczytać, Cóżto 
ma znaczyć? Oto rodzice tłómaczą, że każde dzićcię po- 
winno się chętnie przykładać do nauk, a gdyby ochoty 
nie miało, rózczka ich upór przełamie. Tu im zaraz przy- 
pominają wiersz na końcu groszówki ńmieszczony: 
Rózczka, duch święty dziateczki bić radzi, 
Rózczka bynajmniej zdrowiu nie zawadzi, 
Rózczka popędza rozumu do głowy, 
Uczy paciorka a broni złéj mowy. ete. 
„Widząc dzieci oczywiste tej prawdy dowody ,. najchę- 
niej przyrzekają wszystko wypełniać i nigdy więeéj na 
nich wymódz nie można, tym sposobem pozbywają się wielu 
nałogów które inaczćj wykorzenione byćbyniemogły, na- 
bierają pewnych zasad moralności, które rodzice korzy: 
(5). W jednym tylko Krakowie słyszćć można o tćj groszówce 
która ztąd wzięła swoje nazwisko, że dawnićj grosz tylko jeden 
kosztowała.  “ R ŚR 
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czyć, zwykł mawiać. Bogdaj ci $. Mikołaj 
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siając z okoliczności powtarzać ich nie omiesz 
ten chwalebny obrzęd wzbudza w nich pr 
uszanowanie dla religji, który silnie pr 
t piętno niezńtarte zostawia na sercu. 
F Za tego $. Mikołaja przebierają się pospolicie ludzie ko- 
Ścielni, mający łatwość nabycia apparatów z zakrystji a 
w razie ich niedostatku sami sobie potrafią ukleić kapę 
:intufę ze złotego papieru, a pastorał lada stolarz wystrua 
gae im może. Do pomocy przybiorają sobie dwóch doa 


kują; zgoła 
zez zmysłowość 
zemawia do duszy 


prostych chłopców, z których jeden jest aniołem a drugi 
rolę gra diabła. Umawiają się oni pierwej z rodzicami 


do których wieczorem mają przybywać, biorą nawet za- 
datek, kupują za niego cacka potrzebne do rozdania dzie- 
ciom, Zeby: zaś spełniło się przepowiedzenie $. Mikołą- 
ja który im przyrzekał dary przysłać z nieba iw nocy 
pod poduszkę podłożyć, rodzice wypełnienie tego obo- 
wiązku biorą na siebie: Nazajutrz bardzo raniutko wstać 
muszą, a kiedy spią jeszcze dzieci, wtenczas zakupione 
wczoraj rzeczy kładą im pod poduszskę. Jeżeli chcą sobie 
ująć służących, wiedy toż samo im czynią, atak nietyl- 
ko smutek zamieniają w radość, vale w nich ochotę wzbu» 
dzają do pracy. i sA 
Ten zwyczaj utrzymywał się w Krakowie aż do osta- 
tniego rozbioru naszćj ojczyzny. Słyszałem o nim powie- 
ści około Gzęstochowy i wielu innych miast dawnćj Mało- 
Polski, Teraz jeszcze gdzie niegdzie utrzymuje się na przed- 
mieściach w Krakowie, ale tak rzadko, iż można powie- 
dzieć, że wcale ustał. Rząd austryjacki pospolitowanie 
odzienia biskupiego. po domach wieczorem, uważał za uj- 
mę dla religji i dla tego zniósł ten zwyczaj. Lecz kiedy. 
ten zakaz nie skutkował, owych biskupów włóczących “się 
po ulicy w nocy, zaczął chwytać i wsadzać do kozy. a Wi- 
dziano nie raz takich biskupów po ośmiu lub dziesięciu 
siedzących razem na ratuszu. -Co za smutna kolej! dopie= 
ro przed pół godziny wszystkie dzieci wierzyły, Że pro- 
sto zstąpili z nieba, a teraz na gołćj pryczy w kurdygardzie 


, Ten zwyczaj w Polsce odległych zasięgał wieków, a 
mianowicie familji Jagiellonskićj. Wiemy z historji, że wiedy 
bardzo wiele uczniów ubogich znajdowało się w szkołach, 
tak nazwanych pauperkami, którzy łaską i jalmużną za: 
możniejszych obywateli utrzymywani byli w bursach. Gi wy- 
wdzięczając się, nietylko co niedziela odwiedzali ich domy 
i naboźne w nich odczytywali ewangelje, ale nadto wy- 
najdowaniem podobnych konceptów, starali się przypodo= 
bać rodzicom,a dzieci utwierdzać w zasadach religji i moral- 
ności. Lubo ten zwyczaj raz tylko do roku był obchos- 
dzony, przecież żaden nie minął miesiąc, aby w każdym _ 
domu często o nim nie wspomniano. Dla złych, krnąbrnych 
i upartych dzieci, dzień Ś, Mikołajabył dniem prawdziwćj 
trwogi, bo każdy wierzył, iż ten święty wszystko z nie- 
ba lepićj widzi niź gdyby na ziemi przemieszkiwał; zaś 
dla dzieci dobrych, grzecznych i uprzejmych, b 1 
prawdziwego wesela, albowiem w pudle anioła czekał: 
zasłużona nagroda. To nawet więcćj utwierdzało ich w 
przekonaniu, że kiedy Żebrak odwiedził dom rodziców, 
przez swoje dzieci wysyłali dla niego pewną jałmużnę, 
aten ich pamięci polecał ś, Mikołaja, Ztąd urosło przy- 
słowie, że ile' razy kto dobrze lub źle komu chciał 2y- 
w dzień 


nagrodził. © 
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męczeństwa ziemskiego powtornie doświadczać musieli. 
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